Gwiazdka Helenki

Jedziemy i jedziemy, a ja jestem coraz bardziej głodna – pomyślała Helenka i postanowiła trochę pomarudzić, żeby przekazać swoje spostrzeżenie Rodzicom. Mama uspokoiła córeczkę śpiewając, ale piosenka szybko się Helence znudziła, więc postanowiła rozpłakać się skuteczniej. Na szczęście dojechali szybko do domu Babci i obładowani pakunkami z prezentami wkroczyli do pachnącego salonu. W kącie migotała choinka, na stole paliła się świeca, a puste talerze prosiły się o napełnienie wigilijnymi potrawami. Helenka oczywiście wolała mleko – takie ciepłe i słodkie... 

Kiedy skończyła jeść, stało się coś dziwnego – okno otworzyło się z impetem i wiatr zawirował na środku pokoju niosąc ze sobą białe płatki śniegu. Tuż za nim wpadło coś świecącego i zatrzymało się na stole. Helenka patrzyła na scenkę szeroko otwartymi oczami. Po chwili zbliżyła rączkę do błyszczącego przedmiotu i lekko go dotknęła, a ten – podskoczył i zawołał piszczącym głosikiem: jestem Gwiazdką, spadłam z nieba, chcę tam wrócić, ja chcę do Mamy! 

Chociaż Helenka nigdy wcześniej nie widziała Gwiazdki, a niebo obserwowała tylko podczas spacerów, zrozumiała smutek Gwiazdki – sama nie wyobrażała sobie takiej chwili, kiedy Mamusia by jej się zgubiła – albo ona Mamusi.

Postanowiła pomóc świecącej koleżance, ale przez długi czas nic nie przychodziło jej do głowy. W końcu wzięła Gwiazdkę do ręki i próbowała rzucić nią z całej siły w kierunku nieba. Niestety, była malutka i próba ta musiała zakończyć się porażką.

Potem wpadła na pomysł, żeby użyć ogrodowej huśtawki – położyć gwiazdkę z jednej strony i skoczyć na drugi jej koniec – wtedy Gwiazdka poleciałaby do nieba. Niestety huśtawka była tak zasypana śniegiem, że nawet nie było wiadomo, gdzie jej szukać.

Helenka zrezygnowana przytuliła Gwiazdkę. Było jej bardzo przykro, że nie potrafi jej pomóc.

Ale...! Wpadła na genialne rozwiązanie. Przywiązała do jednego z ramion gwiazdki sznurek z balonem. Potem dołożyła jeszcze dwa, bo Gwiazdka była trochę cięższa, niż się wydawało na pierwszy rzut oka. Udało się! Gwiazdka odlatując wołała piskliwym głosikiem: Dziękuję Helenko! Dziękuję moja koleżanko! Helenko! Helenko...
- Helenko, Helenko, obudź się mały śpioszku. Przespałaś całą Wigilię kochanie – powiedziała do córeczki Mama. – Nasza dziewuszka będzie leniuchować cały przyszły rok – dodała Babcia i pocałowała małą rączkę. 
Taka właśnie była pierwsza Gwiazdka Helenki. Najbardziej magiczna z wszystkich Gwiazdek świata :)

